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Skibniewscy parafianie żegnają swego pasterza, dużo o pożytkach z lnu,                                     

starsi ostrowskich cechów rzemieślniczych, zuchwała kradzież w pociągu,                                  

niedoszłe sanatorium w Broku, wielka awantura w Czyżewie, pożary w pow. ostrowskim  

 

Wstępem, przypisami i ilustracjami opatrzył Jerzy Madzelan. 

Ilustracja wyróżniająca opracowanie: Lata 1930-1935, most w Broku, a na nim najprawdopodobniej 

podchorążowie ze Szkoły Podchorążych Piechoty w Komorowie k. Ostrowi,                                          

którzy często odbywali ćwiczenia w Broku i okolicy.                                                                              

Źródło: Fotopolska.eu – ocalić od zapomnienia fotopolska.eu. 

                     

W Skibniewie [ob. Skibniew-Podawce] pożegnano ks. proboszcza, prałata Adama 

Białobrzeskiego, który roztaczał opiekę nad tamtejszymi duszyczkami przez lat czterdzieści i 

cztery. Nie proboszczem, ale „ojcem swym zwali go parafianie skibniewscy, bo dla nich był 

zawsze uczynnym i szczodrym”. Nim objął swą dozgonną parafię, był ks. Białobrzeski m.in. 

nauczycielem i prefektem szkoły węgrowskiej, placówki wielce zasłużonej, edukującej 

spragnionych wiedzy młodzianków zarówno z lewego, jak i prawego brzegu Buga (oczywiście, 

jeśli rodzice czy opiekunowie owych młodzianków doceniali wartość edukacji i stać ich było 

na niewąski wydatek).  

Zamieszczamy najnowsze informacje o przetasowaniach na kierowniczych 

stanowiskach w cechach ostrowskich, co przy spotkaniu wymienionych person umożliwi 

zastosowanie stosownego tytułu, a tym samym pozwoli na uniknięcie faux pas, a choćby tylko 

zwykłej niezręczności.  

Większość miejsca w prezentowanym opracowaniu zajmują materiały poświęcone 

uprawie lnu oraz chałupniczej produkcji tkanin lnianych i rzecz jasna tak popularnego obecnie 

oleju. Korespondent z okolic Nura dzieli się poradami tyczącymi uniknięcia spalenia części wsi 

podczas suszenia tego roślinnego surowca. Natomiast czytelnik gazety, zamieszkały 

najprawdopodobniej w Andrzejewie jest twórcą omal, że pracy naukowej (szczęśliwie 

napisanej zrozumiałym językiem) tyczącej tkactwa w okolicach tegoż miasteczka, a 

podstawowym surowcem dla tej aktywności jest rzecz jasna len.  

Prasę obiegła informacja o schwytaniu niezwykle przebiegłego, zawodowego 

rzezimieszka okradającego osoby podróżujące koleją i to nawet te urzędowe. Z przykrością 

donosimy, iż ów łotrzyk pochodzi z Sokółki w gminie Sadowne.  

Ostrów i Brok nawiedził osobiście pan wojewoda. W pierwszym z miast poświęcił 

gmach Państwowej Kasy Chorych, natomiast wizyta w Broku potwierdza pogłoski o planach 

budowy w miasteczku sanatorium przeciwgruźliczego. Bardzo prawdopodobne, że tym, który 

przyczynił się do spopularyzowania wiedzy o wyjątkowych walorach mikroklimatu tych 

okolic, był doktor Tomasz Janiszewski, już wkrótce stały mieszkaniec Broku, któremu 

poświęcono na tych łamach opowieść Judym nad Bugiem.   

Wojewoda białostocki informuje upoważnione do tej wiedzy czynniki, iż w Czyżewie 

doszło do awantury, która o mało nie przerodziła się w masowe zamieszki, a w Świerżach 

Zielonych i w Broku z dymem poszedł dorobek życia nieszczęsnych mieszkańców.    

https://madzelan.cba.pl/judym-nad-bugiem/


2 
 

Trudno nadążyć z odpowiedziami na wszystkie nadchodzące listy, a jeszcze ciężej 

pozostawiać czytelników bez celnej porady, gdyż byliby zdani na miłosierdzie nie zawsze 

przyjaznego świata i podążali przez życie na ślepo, bez drogowskazu. Nadrabiamy zatem 

zaległości, dając krótsze i dłuższe odpowiedzi na mniej i bardziej skomplikowane kwestie.  

Pan Sebastian pyta, czy warto się zapisać na kurs tańca?  

Odpowiadamy: Nie warto! Po co tracić czas i pieniądze? Wystarczy, by Pan i Pańska partnerka 

(niekoniecznie o imieniu Uma), naśladowali ruchy osób, zaprezentowanych na załączonym 

filmie instruktażowym, a przy dość niewielkim wysiłku energetycznym zdobędziecie nie tylko 

umiejętności, ale i sławę1.   

Pani Ilona dzieli się swym problemem farmaceutycznym. W jej sąsiedztwie są dwie apteki. 

Problem w tym, że poza zakupem leków przepisywanych na receptę i tych, które takiego 

dokumentu nie wymagają, pani Ilona nabywa od czasu do czasu dodatkowe różności, jak dajmy 

na to pastę do zębów czy krem do rąk. W obu aptekach wystawione są koszyki z wymienionymi 

produktami o zbliżającym się terminie przydatności do użytkowania, a tym samym 

atrakcyjnymi pod względem cenowym. W jednej aptece przy wszystkich tych towarach 

wystawiono tabliczki z cenami, w drugiej zaś tabliczek brak. Być może w tej drugiej ceny są 

nawet niższe, ale pani Ilona po prostu krępuje się o to zapytać, bo taki, dajmy na to krem, może 

kosztować zarówno złotych dziesięć, jak i pięćdziesiąt. W związku z powyższym wyobraża 

sobie, że gdy tylko zapyta o cenę, to farmaceutka krzyknie do swej koleżanki: 

  – A ile za ten krem, bo klientka pyta? 

  – 49,99 – pada odpowiedź. 

W tym momencie pani Ilona powinna podziękować i zrezygnować, ale po pierwsze to brak jej 

asertywności, a po drugie to dba o swą reputację w miasteczku. Gdyby odmówiła, to zaraz 

rozeszłaby się plotka, że nie stać ją na krem, a zatem z pewnością: ona pije, mąż uprawia hazard, 

a syn się narkotyzuje. Z bólem serca, z ugiętymi kolanami, dokonałaby zatem niechcianego 

zakupu, oby tylko dobrzy ludzie nie wzięli jej rodziny na języki.  

Odpowiadamy: Niech się kierownictwo tej drugiej apteki całuje w nos! Nie chcą, aby transakcje 

przebiegały szybko, a zadowoleni klienci wracali – ich sprawa! Choć nie można wykluczyć, że 

ten swoisty szantaż, to przemyślana polityka sprzedażowa. To, co pani odczuwa, to raczej nie 

wstyd, ale zakłopotanie. Redakcja także nie lubi tego rodzaju sytuacji. Obecnie każdy może 

zażądać za dowolny towar kwotę, jaka tylko przyjdzie mu do głowy. Najprostszy śrubokręt 

potrafi zatem kosztować dziesięć, a równie dobrze pięć tysięcy złotych. Gdy zapytamy o cenę 

takiego wichajstra, to sprzedawca pochyla się do mikrofonu i pyta: 

  – Mietek, ile kosztuje śrubokręt taki i taki? 

  – Pięć tysięcy bez grosza – pada odpowiedź.   

Jeżeli odmówimy, to sprzedawca ponownie schyli się nad mikrofonem, a ze sklepowych 

głośników rozlegnie się ryk: 

  – Klienta nie stać. 

 
1 Po opanowaniu figur zaprezentowanych na tym filmie instruktażowym, można trenować na poziomie nieco 

wyższym, co ukazano tutaj.  

https://www.youtube.com/watch?v=QYVc4v1gfgg
https://www.youtube.com/watch?v=QcGLRyBhE7M
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Gruboskórny Naczelny nic sobie z takiego oświadczenia nie robi, ale redaktorka Beata i 

redaktor Zenek dysponują konstrukcją znacznie bardziej delikatną, żeby nie rzec subtelną. Ona 

to dama, a On dżentelmen, więc zawsze trzymają się zasad dworskiej etykiety, te zaś mówią, 

że dama i dżentelmen nigdy nie odmawiają zakupu z tak błahej i nieistotnej przyczyny jak cena. 

Słysząc „pięć tysięcy bez grosza”, przybraliby nonszalancki wyraz twarzy, niefrasobliwie 

wzruszyliby ramionami i zapłaciliby owe tysiące, choćby ich nawet skręcało we wnętrzu. Inna 

sprawa, że oboje spłacają kredyty, więc wieść, iż nie stać ich na zakup śrubokręta, mogłaby 

obniżyć ich rating kredytowy, na co bank zareagowałby żądaniem natychmiastowej spłaty. W 

tym może tkwi przyczyna obojętności Naczelnego na reakcje otoczenia tyczące jego majętności 

i intelektu, że wychował się w głupich, beznadziejnych czasach, gdy powszechnie nauczano, 

żeby nie brać niczego na kredyt, a rzeczy kupować dopiero wtedy, gdy świnka skarbonka 

zapełni się do odpowiedniego poziomu – wiemy, wiemy… to żenada, totalna ciemnota i 

bezsens, ale Naczelny jest nienaprawialny.  

 

[„Przegląd Katolicki”, nr 16 z 20 kwietnia 1865 r.] 

 

KORESPONDENCJA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 

 

Z diecezji podlaskiej d. 10 kwietnia 1865 r. 

Kilka tygodni temu kapituła podlaska w Janowie utraciła z gremium swojego powszechnie 

szanowanego prałata, archidiakona Jks. Adama Białobrzeskiego, a parafia w Skibniewie [ob. 

Skibniew-Podawce] okolicy węgrowskiej wzorowego i kochanego proboszcza, którego Pan 

Bóg powołał do siebie w dniu 4 lutego br. 

Patriarcha ten 75-cio letni był to rzeczywiście prawdziwy kapłan i pomazaniec Boży, jakich 

dziś niewielu. Oddany duszą i ciałem temu świętemu powołaniu, którego charakter na sobie 

nosił, zostawił po sobie pamięć miłego wspomnienia. Całe jego życie było niekłamanym 

obrazem duszy szlachetnej i wzniosłej umiejącej pogodzić dostojeństwa i zaszczyty, jakimi był 

otoczony z ową prostotą i szczerością nieudawaną; [duszy] umiejącej czuć nędzę i niedolę 

bliźnich z prawdziwym zaparciem i zapomnieniem o sobie.  

Ojcem swym zwali go parafianie skibniewscy, bo dla nich był zawsze uczynnym i szczodrym, 

bo nic przed nimi nie miał ukrytego, bo serce jego dla nich zawsze wylane2 i otwarte, gotowe 

było w każdym razie z poradą, pociechą, pomocą i wsparciem. Szczerość, otwartość i pokora 

anielska na całym jego obliczu rozlana, mimowolnie pociągały, a jego skromne mniemanie o 

sobie, wykrywało w nim piękne usposobienia i zalety duszy. 

Zaszczycać się nim publicznie duchowieństwo podlaskie ma prawo, a mieszkańcy parafii, 

której był proboszczem, długo wspominać nie przestaną, przekazując potomkom swym jego 

dobroć, uprzejmość, słodycz i wylanie się dla dobra biednych. 

 
2 Wylanie się - żywiołowa serdeczność, szczerość, życzliwość, def., [za:] Konrad Kazimierz Szamryk, Język 

rękopiśmiennych kazań Krzysztofa Kluka, Białystok : Wydawnictwo Uniwersytetu w Białymstoku, 2016, s. 112. 
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Bliższe szczegóły życia cichego i domowego śp. prałata Białobrzeskiego, godne są ze wszech 

miar wspomnienia i warto by, aby ktoś z bliżej go znających chciał zebrać i za pośrednictwem 

Przeglądu Katolickiego podać do wiadomości.  

Tych kilka słów i niektóre daty z życia jego zamieszczam jako hołd należny rzetelniej jego 

zasłudze. 

Ks. Adam Białobrzeski urodził się d. 17 stycznia 1790 roku we wsi Białobrzegach, w powiecie 

ostrołęckim diecezji płockiej, z ubogich rodziców, właścicieli niewielkiej części ziemi. Oddany 

do szkół wojewódzkich w Pułtusku pod kierunkiem księży benedyktynów, po ukończeniu nauk 

planem przypisanych, wszedł do Seminarium św. Jana w Warszawie księży komunistów. 

Wyświęcony na kapłana w roku 1814 z przeznaczeniem do Węgrowa pełnił obowiązki 

mansjonarza przy kościele parafialnym, potem nauczyciela i prefekta szkoły węgrowskiej. Był 

również wiceregensem i profesorem w seminarium tamże egzystującym. Od roku 1821 do 

ostatniej chwili, to jest przez lat 44, był proboszczem parafii w Skibniewie.  

Tyloletni przeciąg czasu i ciągła obecność przy parafii złączyła go węzłem najściślejszym ze 

swymi parafianami, stawiła go w tej możności, że znając ich potrzeby duszy i ciała, z całą 

pasterską cierpliwością zaradzać i dopomagać był w stanie. Jakkolwiek niebogaty, posiadając 

małe i nieintratne beneficjum, był zawsze w możności otrzeć łzę nieszczęśliwemu, dopomóc 

sierocie i ta jego gotowość w każdym razie zjednała mu w okolicy imię dobroczyńcy.  

Bóg też dobry, nagradzając go w tym życiu, dał mu tę czystą i nieskalaną spokojność sumienia, 

która się odbijała zawsze w obliczu jego; uczynił go miłym i przyjaznym każdemu i wyniósł 

go do godności wyższych w hierarchii duchownej. 

Na pierwszy odgłos po objęciu rządów diecezji przez naszego pasterza, Jego Ekscelencję ks. 

Beniamina, gdy się rozbiegła wiadomość, że ks. Białobrzeski mianowany został prałatem 

scholastykiem, a następnie archidiakonem kapituły podlaskiej, powszechne zadowolenie nie 

tylko pomiędzy duchowieństwem, ale też i obywatelstwem jako rzetelne uznanie zasługi, 

odbiło się po całej diecezji. 

Pomimo wieku sędziwego i godności, jakimi się zaszczycał, był niezmordowanym w pracy i 

ciągle krzątającym się w posługach parafialnych i sąsiedzkich. Nie tak jeszcze dawno, kiedy 

się odbywały misje w Sterdyni, a później w katedrze janowskiej, na równi z innymi kapłanami, 

a nawet wyprzedzając młodszych od siebie, widzieć go można było co dzień od świtu do 

zmroku, słuchającego spowiedzi z wytrwałością podziwienia godną. Co trzy dni zmieniali się 

spowiednicy, jedni wracając do siebie, a nowi ich zastępując, a on jeden niezmordowany, od 

początku do końca nie ustawał nigdy w pracy, zawsze przodując wszystkim. 

Pobłażający i wyrozumiały dla ułomności drugich, dla siebie samego surowy. Zalecał się 

pobożnością szczerą i z serca, ze zbudowaniem patrzących. Modlitwa wewnętrzna była mu 

najmilszym i częstym zajęciem – bez niej nic On nie rozpoczynał. W ostatnich nawet chwilach 

życia, po przyjęciu ostatnich Sakramentów, kiedy przeczuwał, że już niedługo stanąć ma na sąd 

Boży, prosił, aby mu przyniesiono i postawiono od dawna przygotowaną trumnę, aby mając ją 

przed oczyma, rozważaniem ostatecznych rzeczy każdego człowieka, przygotować się lepiej 

do rachunku przed Sędzią wszystkowiedzącym i sprawiedliwym. 
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Z żalem i sercem ścieśnionym pożegnali go kapłani przy braterskiej posłudze. Rzewną i 

serdeczną mową podczas nabożeństwa uczcił poczciwe zasługi ks. Bartnicki, proboszcz z Liwa, 

a lud zebrany, parafianie, głośnym płaczem żegnali ojca i dobrodzieja swojego: 

Spoczywaj w pokoju zacny i święty kapłanie! 

Ks. W. A.  

 

 

Po prawej nowy kościół w Skibniewie-Podawcach, a obok wzniesiona w roku 1743 drewniana 

świątynia pw. św. Wojciecha, w której swą posługę kapłańską wypełniał ks. Adam Białobrzeski. 

Źródło: ciekawepodlasie.pl. 

 

[„Echa Płockie i Łomżyńskie”, nr 77 z 26 września 1900 r.] 

 

Z okolic Nura (pow. ostrowski). Nadeszła obecnie pora suszenia lnu, co się u nas odbywa w 

piecach, a nieraz powoduje wypadki. Gosposie nasze wyruszają w pole, zostawiając len w 

piecu, który łatwo może się zapalić i spowodować pożar. Był już taki wypadek w pewnej wsi, 

lecz dzięki energii domowników ogień w zarodku został przytłumiony. Lecz o wypadek 

nietrudno i powtarzamy: ostrożnie z lnem. 

http://www.ciekawepodlasie.pl/opis/579,Ko%C5%9Bci%C3%B3%C5%82+p.w.+%C5%9Bw.Wojciecha+z+1743+roku..htm
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Podamy tu sposób, jakiego używają Kurpie przy suszeniu lnu. W okolicy naszej, we wsi 

Opatowina, nabywcy lnu Kurpie, tak się corocznie urządzają. Na oznaczony z góry dzień, 

najczęściej w soboty, spraszają się ze wsi gospodynie i robią tzw. tłokę3 do tarcia. Z dala w polu 

mężczyźni kopią duży dół, mniej więcej sążeń4 kubiczny objętości. Na wierzchu tego dołu 

układają rodzaj rusztu z drągów, nie łatwo się zapalających np. olszowych. Na dnie dołu rozpala 

się ogień, a na rusztach kładzie się len, który schnie bardzo szybko i od razu w większej ilości. 

Przy czym wszyscy trą len. Ogień podtrzymuje się słaby, tak że ledwie dym widać. Robota taka 

odbywa się bardzo dobrze i radziłbym naszym gospodarzom, używać tego samego sposobu. 

M. Sierotka 

 

 

Tarcie lnu. Źródło: Przetwórstwo lnu i wełny, na portalu laliny.sabak.info.pl. 

 
3 „Tłoka, tłóka, właściwie zbiegowisko, natłok ludzi; stąd poszła nazwa starego w Polsce, na Litwie i Rusi 

zwyczaju gromadnej pomocy i pracy kończącej się ucztą. Był to piękny słowiański obyczaj ludu rolniczego, 

dopóki nie zaczęto go nadużywać. Cechował on sąsiedzką wzajemność i ludzką uczynność naszych praojców, bo 

polegał na bezpłatnej pomocy, niesionej przez gromadę sąsiadowi, który wywdzięczał się za to tylko 

poczęstunkiem dla tłoczników i gotowością służenia im wzajemnie, gdy który potem zapotrzebował tłoki. Skoro 

bowiem nieraz gromadna pomoc może uratować mienie sąsiada, ojcowie nasi uświęcili obowiązek tej pomocy 

prawem zwyczajowem, od którego nikt wyłamywać się nie śmiał. Więc na zaproszenie śpieszą wszyscy, aby np. 

żniwo sąsiadowi dokończyć, lub zwieźć drzewo na budowlę i t. d. Nieraz wdowa, stary lub chory gospodarz 

podźwignięty bywa w ten sposób. Ani uchylać się od tłoki, ani za udział w niej wziąć zapłaty nie godzi się. Na 

Mazowszu i Podlasiu dotąd ten dawny zwyczaj trwa jeszcze wśród kmieci i drobnej szlachty. Po dworach istniały 

tam tłoki obowiązkowe do roku 1846, a dziedzice zwykle cztery razy w ciągu żniwa przygotowywali obfite jadło 

i napoje dla zebranej na tłokę gromady. Ł. Gołębiowski pisze: »Kobiety i dziewki, byle im nadzieję muzyki i tańca 

uczynić, gotowe pracować dzień cały. Tak więc tłoki, gdzie się wódka daje i muzyka sprawia, znajdują wiele 

ochotników; wszakże młodzież jej zwykle nie pije, lecz w przyniesione flaszeczki zlewa i do domu odnosi. 

Zamiast wódki chcąc dawać pieniądze, nie przyjmą ich, i rodzice oświadczają, że dlatego tylko posłali dzieci, żeby 

korzystały z zabawy«”, [za:] Zygmunt Gloger, Encyklopedia staropolska ilustrowana, Warszawa 1972, t. IV, s. 

366-367.   
4 Podług obowiązującego od roku 1849 rosyjskiego systemu miar sążeń odpowiadał 2,13 metra, wciąż jednak dość 

powszechnie używano miar nowopolskich [okres obowiązywania 1819-1848], a sążeń nowopolski to odpowiednik 

1,73 metra [przyp. aut. opracowania].   

https://laliny.sabak.info.pl/prz-ln.htm
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[„Echa Płockie i Łomżyńskie”, nr 13 z 13 lutego 1901 r.] 

 

Ostrów. Starszymi cechów rzemieślniczych w m. Ostrowi mianowani: starszym cechu 

stolarskiego – Władysław Brimer, cechu szewskiego – Franciszek Ołdakowski; towarzyszami 

starszych – w cechu stolarskim August Kornberger, w cechu szewskim Wojciech Szpindler; 

komisarzem cechów – burmistrz m. Ostrowia r. t. Wąsowski.  

 

[„Echa Płockie i Łomżyńskie”, nr 14 z 16 lutego 1901 r.] 

 

TKACTWO DOMOWE                                                                                                                    

w parafii andrzejewskiej, pow. ostrowskiego, gub. łomżyńskiej,                                                              

jego stan obecny i warunki rozwoju 

 

Wieśniak tutejszy od dawna rozwiązał pomyślnie zagadnienie równouprawnienia kobiet na 

polu pracy. Jego żona nie tylko przyrządza potrawy dla reszty rodziny, utrzymuje porządek w 

chacie, roztacza opiekę nad małymi dziećmi – zajęcia nieobce i kobietom miejskim, lecz staje 

jeszcze z mężem w porze odpowiedniej do pracy na roli; przysparza dochodu do wspólnej kasy 

zyskami ze starannej hodowli drobiu, nierogacizny; ma pieczę na równi z mężczyznami nad 

inwentarzem i poza tym wszystkim znajduje jeszcze dosyć czasu, aby pracą rąk własnych 

zaopatrzyć rodzinę całą w bieliznę i odzież.    

W stronach naszych szczególnie poważną rubrykę w budżecie zasobów materialnych każdej 

rodziny tworzą wyroby tkackie, którym poświęcają się wyłącznie kobiety. „Robienie krosien” 

wraz ze wszystkimi czynnościami poprzedzającymi ten kulminacyjny okres pracy tkackiej, 

stanowi wieczną troskę gospodyń przez rok cały. Zdolność umiejętnego operowania 

warsztatem dodaje kobiecie wiele wartości ogólnej, a tytuł „zdolna krosiennica” dla panny na 

wydaniu stanowi cenną rekomendację niemal na równi z opinią dobrej gospodyni. Przypatrzmy 

się bliżej pracy naszych krosiennic.  

Głównym materiałem używanym u nas w tkactwie jest len, którego każda rodzina sieje zwykle 

taką tylko ilość, aby zbiór wystarczył na potrzeby własne. Stosowanie więc do ilości głów w 

rodzinie, no i jej zamożności, gospodarz pozostawia swej żonie pod uprawę lnu jakieś 5-10 

oziemków „na staju5”. Służba i małorolni także, o ile nie posiadają u siebie odpowiedniej ziemi, 

biorą od sąsiadów po 2 do 3 oziemki „na przysiewek”, aby dostarczyć bądź co bądź materiału 

swym żonom i matkom, przy tym służba pobiera czasami zamiast przysiewku, jako część 

zasług [zapłaty] wyroby gotowe, czyli wyrażając się technicznie, „godzi się z chustami”.  

Gospodynie tutejsze chodzą około lnu dosyć starannie. Działki lniane pielą wczesną wiosną, 

pilnie wybierają zielsko po raz drugi w czasie rwania, przed obijaniem ziarna jeszcze raz 

„przebierają”, lecz swoją drogą na ogół biorąc, len tutejszy nie odznacza się ani dobrym 

wzrostem, ani delikatnością włókien. Dzieje się to z tego powodu, iż w każdym gospodarstwie 

 
5 Co okolica, a nawet, co wieś, to mowa o innej liczbie skib składających się na oziemek. Może być tych skib 5-

6, a czasami nawet 12. Podobnie rzecz się ma ze stają, czyli stajaniem, bo chodzi o długość, jaką wół orał bez 

zatrzymywania i zawracania [przyp. aut. opracowania]. 
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roślinę hodują jednocześnie i na ziarno i na przędzę, więc ziarno nie odmieniane, drobnieje, 

włókno znowu z lnu dobrze dostałego, jak wiadomo, dużo traci na wartości. Dopiero w czasach 

ostatnich przyjmuje się zwyczaj sprowadzania do siania odmiany lepszej siemienia z 

Warszawy. 

Oprócz lnu jako materiału do wyrobów używają tu jeszcze w ilości nieznacznej „góru”, to jest 

barwnych nici pośledniego gatunku wełny, który stosują przy fabrykacji płócienek i fartuchów. 

Kupują też dużo przędzy bawełnianej, która ma coraz większe zastosowanie jako niezbędna do 

tzw. półsukna6. Miejscowe nici wełniane stanowią tu „postaw”, czyli osnowę, zaś fabryczne 

wełniane „wątek”. 

Tyle, co do materiałów używanych w tkactwie. Należy chyba dodać, że len tu wybitnie 

przeważa ilościowo nad pozostałymi i że wszystkie czynności wstępne tkania odbywają się w 

domu z wyjątkiem farbowania przędzy, czym trudnią się specjaliści Żydzi, posiadający 3-5 

odpowiednich zakładów w każdej osadzie okolicznej. Również gręplowanie wełny odbywa się 

częściowo w zakładach żydowskich. Zaznaczę jeszcze, że przędzenie na kółku, czyli dawnym 

kołowrotku, odpowiednio ulepszonym, należy przeważnie do atrybucji starszych córek i 

służących i jako poważna czynność wstępna w tkactwie, cieszy się odpowiednimi względami 

u pracodawców toteż służąca, dobra prządka zawsze znajdzie obowiązek u włościan 

andrzejewskich czy drobnej szlachty. Niektóre z nich cieszące się sławą specjalistek, bywają 

szczególnie poszukiwane jako najemnice tygodniowe  (15-20 kopiejek dziennie i życie w 

miesiące zimowe) lub też chętnie dostają materiał do domu, na czym mają niezły, jak na nasze 

stosunki płatnicze zarobek 30-35 kop. dziennie. 

Schyłek zimy i wiosna to okres pracy tkackiej właściwej. Tutejsze „krosna” to ogólnie znane 

warsztaty tkackie niemieckie, na których zdolna, pracowita kobieta, o ile się nie odrywa od 

roboty, może wyrobić 4-5 łokci płótna dziennie, czyli używając terminologii miejscowej – 

„lepiej niż półłokciówkę na dzień”.   

Co do rozmiarów produkcji trudno podać jakieś ścisłe dane. Przeciętnie jednak biorąc, każda 

skrzętna gospodyni wyrabia 3-4 sztuki płótna na bieliznę, 1-2 sztuki płócienka na ubranie dla 

kobiet, 1-2 sztuki półsukna o tym samym przeznaczeniu, ½-1 sztukę partu7 na „niezapominajki” 

[?] dla mężczyzn. Poza tym, co drugi trzeci rok parę sztuk sukna na ubranie dla mężczyzn, 

kilkanaście łokci na ręczniki, obrusy i inną bieliznę stołową, jakiś dywan na łóżko, czaprak na 

bryczkę, chodnik do pokoju. Warsztaty te są u nas czynne w każdej wsi, niemal w każdej 

rodzinie na obszarze, że pominę dalsze okolice, od Małkini i Ceranowa do Mazowiecka i 

Zambrowa.  

Cdn. 

 

 

 

 
6 „Półsukienko – lżejsze sukno w krótszych sztukach”, [za:] Irena Turnau, Słownik ubiorów, Warszawa 1999, s. 

233. 
7 „Part (parciak. parcianka) – 1) gruba konopna lub lniana tkanina z naj grubszych pakuł uzyskiwanych podczas 

obróbki roślin włóknistych, zgrzebna, nie bielona; 2) najtańsza robocza i domowa odzież chłopska: parcianka to 

okrycie męskie, a parciak – spodnie uszyte z partu”, [za:] tamże., s. 209.               
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[„Echa Płockie i Łomżyńskie”, nr 15 z 20 lutego 1901 r.] 

 

TKACTWO DOMOWE                                                                                                                    

w parafii andrzejewskiej, pow. ostrowskiego, gub. łomżyńskiej,                                                              

jego stan obecny i warunki rozwoju                                                                                                   

(ciąg dalszy) 

 

Przytaczane dane, co do rozmiarów wytwórczości pojedynczej rodziny wskazują, że wyroby 

tkackie nie stanowią przedmiotu handlu, pokrywając wyłącznie potrzeby domowe. Tkactwo 

więc nasze nie jest przemysłem, ale zajęciem domowym tak jak rolnictwo lub sadownictwo 

wśród małorolnych.   

Czy zaspakaja ono wszystkie potrzeby rodziny w swoim zakresie? Co do bielizny jest to 

niewątpliwym. Z warsztatów wiejskich wychodzi tyle i tak pięknego płótna, że pomimo 

wzrostu kultury i co za tym idzie wymagań, zamożni gospodarze i bardzo eleganckie gosposie, 

nawet młodzież wiejska chodzi wyłącznie w bieliźnie własnego wyrobu, pominąwszy 

naturalnie takie ozdoby jak kołnierzyki, gorsety, mankiety, na które idzie już tylko płótno 

fabryczne. Bieliznę stołową nieraz bardzo piękną wszystkie domy wiejskie wytwarzają również 

u siebie, chociaż okazy najwykwintniejsze serwet dokupują od tkaczy-kobiet, rozsianych 

gdzieniegdzie w tych stronach, kobiet pracujących już na warsztatach typu wyższego. Lecz jak 

zaznaczono wyżej, włościanki i szlachcianki okoliczne wyrabiają nie tylko płótno. Ich 

płócienka (nici lniane białe, kolorowe „gór”) na suknie, których każda zasobna niewiasta ma 

nieraz kilkanaście*, odpowiadają nawet wybrednym wymaganiom smaku, gdyż nowy układ 

barw, nowy deseń tkaniny niech się tylko zjawi w okolicy, rozchodzi się zwykle bardzo szybko, 

zaś prawodawczynią mody bywa zazwyczaj młoda modnisia o wyrobionym poczuciu 

estetycznym. Zdobyczą znowu lat ostatnich są tzw. półsukna o jednej barwie, nieraz tak 

gustowne, że sąsiednie „obywatelki”, nawet eleganckie warszawianki robią po wsiach zakupy 

na suknie dla siebie.  

Również dopiero od lat paru zaczęto u nas wyrabiać powszechnie sukna koloru ciemnosiwego 

(odwieczne sukna białe też się jeszcze po trochu utrzymały), doskonale się nadające na ubrania 

marynarkowe zimowe, na burki, pledy. I łatwo zauważyć pocieszające zjawisko wypierania 

przez nie dawnych „syberyn”8 i innych fabrykatów łódzkich lub białostockich. O suknach, które 

wszakże wykańczają fabryki ciechanowieckie („foluszują”9) da się to samo powiedzieć co o 

półsuknach. Są mocne, dobrze wyrobione, wprost piękne. Najzamożniejsi gospodarze, nie 

mówiąc o małorolnych, ubierają się w nie, szczególnie odświętnie.  

O tkactwie więc na gruncie andrzejewskim można zaznaczyć w ogóle, że osiągając pod 

względem jakości coraz wyższy stopień na drabinie rozwojowej, pod względem ilości 

 
8 Syberyna – dawniej gruba wełniana tkanina, gładko sprasowana po prawej stronie, używana na wierzchnie 

okrycia. Na syberynie rozłożonej na stole przeświecały nitki złocistego koloru, dziwnie jaskrawo dobrane, def., 

{za] Słownik języka polskiego pod. red. W. Doroszewskiego, na portalu sjp.pwn.pl.  
9 „Folusz (łac. fullare, hol. volhuus) – urządzenie mechaniczne do powierzchniowego spilśniania tkanin 

wełnianych przez ubijanie ich w ciepłej wodzie z glinką folarską. w stępach, przy pomocy stępo rów – 

drewnianych młotów – poruszanych wałem napędowym wprawianym w ruch siłą wiatru, wody lub kieratu 

zwierzęcego”, [za:] Irena Turnau, dz. cyt., s. 85. 
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zaspakaja znaczną część potrzeb rodziny wiejskiej, tylko wyjątkowo wszakże przysparzając jej 

odrobinę dochodu pieniężnego. W zakresie wszelkich odmian bielizny, tkactwo tutejsze 

zaspakaja wszystkie potrzeby domowników ze służbą włącznie. Co do ubrania, obok 

samodziałowego spotykamy i wyroby fabryczne używane głównie na ubranie bardzo lekkie lub 

bardzo okazałe. Tak więc powstałe w czasach odległych tkactwo domowe nie tylko tu u nas nie 

zanikło pod przemożnym parciem przemysłu maszynowego, lecz zyskawszy potężny bodziec 

w kryzysie rolnym, który zmusił i własność drobną do wyjątkowych oszczędności, na długie 

jeszcze lata posiada dostateczne warunki prawidłowego rozwoju**.  

Co powinno czynić społeczeństwo, aby ten tak pożyteczny przemysł wypchnąć z ciasnych 

szranek [ograniczeń] dotychczasowych i stworzyć nowe źródło dodatkowego dochodu ludności 

w rolniczej części kraju? 

Rozpocznijmy od materiału. 

Gdy mowa o ulepszeniach w tym zakresie, to na serio można myśleć tylko o uszlachetnieniu 

kultury lnu, przędza bowiem bawełniana lub „gór” jako wytwory nabywane, fabryczne, mogą 

podlegać zmianom najwyżej pod względem ceny.  

O lnie wiemy już, że ludność wiejska uprawia go jednocześnie na ziarno i na przędzę. Ma to 

swoje słuszne powody, gdyż siemię idzie nie tylko na zasiew, lecz i jako materiał na olej tak 

powszechnie przez lud używany w czasie dłuższych postów oraz na wytłoczyny dla krów 

podczas zimy. Ale właśnie wskutek tego len za długo stoi na pniu, co źle wpływa na wartość 

użytkową włókna. Należy więc rozpowszechnić wśród ludu szlachetniejszą odmianę nasienia, 

nauczając go jednocześnie racjonalnej uprawy roli pod nowe ziarno. 

Skutecznie może się tym zająć jedna tylko instytucja w kraju, mianowicie sekcja ludowa przy 

warszawskim Tow. Popierania Przemysłu i Handlu. Zajmuje się wprawdzie ona tą sprawą już 

od paru lat, lecz przynajmniej na naszym łomżyńskim gruncie bez widocznego powodzenia. 

Dzieje się to mniemam dlatego, iż obecni członkowie sekcji starają się trafić do 

przypuszczalnych odbiorców wyłącznie drogą odpowiednich artykułów i ogłoszeń w pismach 

ludowych (inteligencja łomżyńska oczywiście umywa od wszelkiego wspólnictwa ręce). Jest 

to droga, rozumie się dobra, lecz niezupełnie wystarczająca. 

Przeciętny wieśniak tutejszy czyta wprawdzie pisma ludowe z przyjemnością, nieraz bodaj 

nawet z niekłamanym entuzjazmem, lecz nie zwykł jeszcze, nie mówię o wyjątkach, czerpać 

stamtąd wskazówki, co do kierunku pracy na schedzie ojczystej. I nie dziw, gdyż jego budżet 

nie pozwala mu używać krwawego grosza na eksperymenty gospodarcze, zresztą mało 

przywykł do posługiwania się piórem i pocztą w swych operacjach finansowych. 

Chcąc więc, aby pożądane sfery brały lepsze gatunki lnu w rozmiarach odpowiadających skali 

zastosowania tej rośliny w produkcji, należy siemię o wyższej kulturze, udostępnić ogółowi 

drogą przeniesienia runku sprzedaży z Warszawy do każdej mieściny, bodaj wsi każdej. I do 

tego dojść nietrudno, niech tylko sekcja nawiąże stosunki z energiczniejszymi gospodarzami, 

odda im towar na dogodnych warunkach, nie wyłączając nawet widoków tantiemy od 

sprzedaży ziarna, jak to już zrobiły fabryki nawozów sztucznych, a wtedy zobaczymy, że 

zapotrzebowanie wzrośnie olbrzymio. Oczywiście, nowopowstałe towarzystwa 

oszczędnościowo-pożyczkowe mogą również odegrać wybornie rolę pośredników. Dopóki 

jednak drobny rolnik będzie zmuszony udawać się po siemię do Warszawy, zachody nad 
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rozpowszechnianiem lnu o wysokiej kulturze, mogą dać piękne świadectwo altruizmu 

członków sekcji, wszakże pożytek realny tych z zachodów nadal będzie względnie nikły. 

Dla tkactwa naszego, ulepszenia uprawy lnu nie mają jednak, mniemam pierwszorzędnego 

znaczenia, boć do jakiekolwiek stopnia udoskonalenia doprowadzimy produkcję tej rośliny, 

okoliczność ta wpłynie zaledwie nieznacznie zarówno na charakter przemysłu, który pozostanie 

w rękach kobiet, jak i jego rozmiary, niewykraczające poza granice zaopatrzenia wymagań 

jednej rodziny. Uda się nam jedynie podnieść w pierwszym stopniu wydajność pracy oraz 

wartość użytkową wyrobów.  

Spróbujmy wszakże dotychczasowy warsztat zamienić na ulepszony, a osiągniemy podstawę 

do wytwarzania w zakresie omawianym. Bo zważmy tylko niektóre szczegóły tej sprawy. 

Cdn.  

 

* Znam służącą, kobietę 40-sto letnią, która ma 18 spódnic, w tym kilka półsukiennych.  

** Błędnie zatem informuje p. Stan. Woyczyński członków łomżyńskiego T-stwa Rolniczego o stanie 

przemysłu drobnego swej ziemi ojczystej. Tkactwo istnieje prawie „w całym” powiecie ostrowskim, a 

również w wielu niewymienionych przez niego punktach pow. ostrołęckiego (np. w parafii 

goworowskiej), dobrze się trzyma i w okolicach miasta Kolna, że wymienię tylko miejscowości 

osobiście mi znane. Co zaś do Zarąb Kościelnych, tam jako w mieścinie wyłącznie przez Żydów 

zamieszkałej, tkactwa rzeczywiście nie ma, natomiast łatwo zauważyć inszą ich cechę 

charakterystyczną: grupę młynów-wiatraków.   

 

[„Gazeta Podlaska”, nr 15 z 15 kwietnia 1923 r.] 

 

W nocy z 10 na 11 bm. pomiędzy stacjami Mordy i Siedlce, z przedziału II klasy sprytny 

złodziej zdołał skraść dwie walizki należące do pasażerów jadących z Wilna do Warszawy – 

porucznika 13. Pułku Ułanów Białowąsa Kazimierza i nauczyciela Witkiewicza Witolda. 

Poszkodowani obliczają straty na 4.500.000 marek10. Sprawca kradzieży po wyrzuceniu 

walizek przez okno zdołał wyskoczyć w biegu. Dzięki natychmiastowym energicznym 

poszukiwaniom sprawca kradzieży został ujęty dn. 12 bm. przez policję w Mordach. Jest to 

zawodowy złodziej Piotr Komorowski (22 l.) stały mieszkaniec wsi Sokółka pow. 

węgrowskiego. Wszystkie rzeczy odnaleziono i wrócono prawym właścicielom.  

 

 

 

 
10 Nominalnie kwota wydaje się kolosalna, ale w warunkach szalejącej wówczas inflacji jej realna wartość nie 

powala na kolana. Na początku 1923 r. za 1 dolara płacono 18 tys. marek polskich, w połowie zaś kwietnia ponad 

43 tys. W połowie kwietnia jajko kurze kosztowało w Warszawie 400 marek, a gazeta, z której pochodzi powyższa 

notka prasowa, była o 100 marek droższa. Inflacja nabierała szalonego tempa. W maju 1923 r. bochenek chleba 

kosztował tysiąc marek, we wrześniu 16 tys., w grudniu zaś prawie 100 tys. W roku następnym markę zastąpił 

złoty polski w relacji 1,8 mln marek polskich za złotego [przyp. aut. opracowania].  
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[„Tygodniowe sprawozdanie sytuacyjne woj. białostockiego”, nr 45 z 10 listopada 1928 r.] 

 

Poświęcenie gmachu Kasy Chorych w Ostrowi Mazowieckiej. Dnia 4 bm. odbyła się 

uroczystość poświęcenia gmachu Powiatowej Kasy Chorych, na której obecny był i wygłosił 

okolicznościowe przemówienie Pan Wojewoda. W przemówieniu swym Pan Wojewoda 

zachęcał miejscowych działaczy do otaczania szczególną troską dzieci i młodzieży, 

podkreślając, że młodzież winna być wychowywana w tężyźnie zarówno duchowej, jak i 

fizycznej, bez czego nie można myśleć ze spokojem o przyszłości potężnej i niepodległej 

Polski. 

Po uroczystości poświęcenia gmachu Pan Wojewoda w towarzystwie Dyrektora Okręgowego 

Zakładu Ubezpieczeń w Warszawie Siwika zwiedził w Broku tereny leśne przeznaczone pod 

budowę Państwowego Sanatorium Przeciwgruźliczego. 

W Broku ponadto Pan Wojewoda położył pierwszą cegłę przy zakładaniu kamienia węgielnego 

pod gmach ratusza. 

 

[„Tygodniowe sprawozdanie sytuacyjne woj. białostockiego”, nr 27 z dnia 6 lipca 1929 r.] 

 

Dnia 2 bm. w osadzie Czyżew trzech żołnierzy 71. Pułku Piechoty [z Zambrowa] poczęło w 

stanie nietrzeźwym, bić ludność cywilną, która zawezwała pomocy policji. W trakcie 

legitymowania wspomnianych żołnierzy przez policję żołnierze ci rzucili się na szeregowych 

policji z bagnetami i usiłowali ich rozbroić. Wobec czego szeregowi P.P. [Policji Państwowej] 

użyli we własnej obronie broni palnej i ranili jednego z żołnierzy w prawą rękę. Dwóch 

żołnierzy zatrzymano, jeden zaś zbiegł. W czasie interweniowania policji zgromadzona na 

jarmarku ludność (około 700 osób) usiłowała wystąpić przeciwko policji, w związku z czym 

na miejsce zajścia wyjechał z oddziałem policyjnym zastępca starosty powiatowego, który 

najście zlikwidował. Zatrzymanych żołnierzy zabrał oficer 71 p. p.  

 

[„Miesięczne sprawozdanie sytuacyjne woj. białostockiego” za miesiąc wrzesień 1929 r.] 

 

Dnia 2 września we wsi Swierze Zielone [Świerże Zielone], gminy Zaręby-Kościelne od 

uderzenia pioruna spłonęły: stodoła ze zbożem, dwie obory, 3 spichrze, 4 chlewy i kilka sztuk 

żywego inwentarza. Straty wynoszą 70 tysięcy złotych. 

Dnia 7 września w Broku spłonęła fabryka łóżek Zawrotnego Wacława, który oblicza straty na 

32 tysięcy złotych.  


